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Szlakiem krwawego odwetu 
Niemiec.

Przed manewrami „rozbryjonych11 
Niemiec w pobliżu granic Polski.GFEDCBA

Jak donoszą gazety, w Prusach Wschodnich 
i na wschodnich wybrzeżach Niemiec odbyć się 
mają w tym roku, a mianowicie w dniach od 17 
do 22 września wiolkio maaowry Reiohiwehry, 
w których udział weźmie pierwsza dywizja 
wsohodaiopruska, oraz fleta wojenna nie­
miecka.

Charakter tych manewrów, ujawniony 
już w latach poprzednich, spodziewany sposób 
ioh przeprowadzenia, oraz bieżący rok wiel 
kich przygotowań do wiecznego pokoju, —- 
wszystko to nadaje tym manewrom niezwykłą 
i charakterystyczną cechę.

Jak wiadomo wszelkie dotychczasowe roko­
wania na temat rozbrojenia Niemiec nie dały 
pożądanego wyniku. Przed dwoma blisko laty 
Niemcy wchodząc do Ligi Narodów, tern samem 
wymknęły się już zupełnie na punkcie swo­
ich zbrojeń z pod kontroli państw sprzymie­
rzonych, które dzisiaj zmuszone są patrzeć 
bezsilnie na różne podejrzane poczynania 
militarne Niemiec.

Ze zapowiedziane na wrzesień manewry prze­
prowadzane będą jak zawsze zresztą Z myślą 
przyszłego napadu na Polskę, — nie ulega 
wątpliwości. Rosja, będąca dziś w dobrych sto­
sunkach z Niemcami nie będzie napadać na Niem­
cy, tembardziej zaś Polska, gdzie nikt nie żywi 
tendency} militarnych, ani imperialistycznych. 
Również żadne z państw bałtyckich nie wchodzi 
tu w rachubę. A zatem manewry niemieckie 
w Prusach Wschodnich nie mogą mieć cha­
rakteru obronnego.

Manewry te „rozbrojonych" Niemiec muszą 
mieć zatem charakter zaczepny i mniej lub 
więcej wyraźnie ofensywny. Dla żadnego o- 
ficera w żadnym sztabie aljantów nie może być 
w tym względzie żadnej wątpliwości, tembardziej, 
że jeżeli wojska niemieckie urządzają mane­
wry w pobliżu granicy polskiej, to pragną 
one tylko nauczyć się, jak te granice w ra­
zie potrzeby sforsować i przekroczyć.

Z poprzednich doświadczeń wynika, że w 
każdorazowych manewrach, oprócz wojsk regu­
larnych udział biorą zwykle również organiza­
cje cywilne o charakterze wojskowym.

To jest właśnie okoliczność, która zupełnie 
nie pozwala zorjentować się w ilości ludzi, bio- 
rących udział w manewrach i która dla tych ma­
newrów jest właśnie jednem z najcharakterystycz- 
niejszych znamion. Te organizacje cywilne — 
to właśnie wielka zakonspirowana arm ja nie­
miecka.

Roi się od nich w całych Niemczech, a naj­
więcej w Prusach Wschodnich, gdzie napewno 
niema ani jednego mężczyzny, zdolnego do 
noszenia broni, któryby nie należał do jednej 
Z tych erganizacyj. Dla nikogo, kto zna Niem­
cy powojenne i stosunki tamtejsze, nie może być 
tajemnicą, że zagadnienie rozbrojenia Niemiec 
sprowadza się do zniesienia tych właśnie or- 
ganizaoyj. Gdy przestaną one istnieć, Niemcy 
będą może częściowo rozbrojone. Jak długo te 
organizacje jednak istnieją, Niemcy są W każdej 
chwili gotowe do krwawego odwetu.

Trzeba wiedzieć, że w tych organizacjach 
skupiają się wszystkie żywioły, które nie po­
godziły się z powojenną rzeczywistością i 
które nie obudziły się jeszcze z zaklętego 
snu e panowaniu bagnetu i pikelhauby pru­
skiej nad Światem. W tych również organiza­
cjach krzewi się najsilniej ideę odwetu przeciw 
Francji i Polsce, oraz konieczność odebrania 
siłą utraconych prowinoyj na wschodzie Nie­

miec. Organizacje te posiadają tajne składy 
broni i materjałów wojennych, które Niemcy 
bez przerwy fabrykują i w organizacjach tych pa­
nuje w końcu karność, dyscyplina i konstruk­
tywny porządek, podobnie jak we właściwej 
armji niemieckiej,

Dlatego też każdorazowe manewry niemie­
ckie w Prusach Wschodnich Stanowić muszą

200.000 chłopów maszeruje na Bukareszt 
w przededniu przewrotu w Rumunii.

Krwawe starcia z wojskiem. — Zamknięte granice i przerwane komunikacje. 
Zagadkowa rela ks. Karola.

Z licznych nieustannie nadchodzących wia­
domości wynika z całą pewnością, że historyczna 
miejscowość Alba Julia stała się widownią olbrzy­
miej demonstracji politycznej, która przeobraziła 
się natychmiast w czyn. 200 000 chłopów ma­
szeruje w tej chwili już na Bukareszt w ja­
wnym zamiarze usunięcia w razie potrzeby siłą 
dotychczasowego ustroju rządowego i utworzenia 
nowego rządu „Narodowej Partji Chłopskiej” Z 
Juljusztm Haniu na czele. Zgromadzenie mas 
chłopskich w Alba Julia miało przebieg o wy­
soko dramatycznem napięciu. Większość ucze­
stników w tym chłopskim kongresie stawiła się 
z żonami i dżiećmi. Ich jaskrawe stroje przed­
stawiały malowniczy obraz. Przybyli z wszyst­
kich stron, z Mołdawji, Bessarabji, Bukowiny i starej 
Rumunji. O szóstej godz. rano zebrały się tłu­
my reprezentujące 2600 gmin na obszernym ryn­
ku. Wszędzie widniały olbrzymie plakaty żąda­
jące ustąpienia rządu. O 8 rano odbyły się uro­
czyste nabożeństwa w wszystkich kościołach w 
asystencji księży przybyłych razem z chłopami 
przy akompaniamencie 160 orkiestr.

Wśród ogólnego uniesienia i podniosłego na­
stroju złożyły tłumy uroczystą przysięgę wzy­
wając Boga na świadka, że nie zaniechają Ża- 
duych ofiar po wszystkich miastach i wsiach 
kraju i nie zaniedbają niczego, aby obecny nie­
legalny rząd zmusić do ustąpienia. „Narodowe 
Zebranie Rumuńskiego Ludu" uważa obecny śy- 
stem za hańbę narodu, wyraża rządowi swo­
ja niezaufanie i żąda od Rady Regencyjnej, 
aby mianowała nowy rząd Narodowej Partji 
Chłopskiej z Haniu jako prezydentem. Sta­
wia to żądanie w poczuciu swoich monar- 
chieznych przekonań, aby temu zapobiec, by 
lud w swojem usprawiedliwionem oburzeniu 
nie identyfikował korony z niegodnemi czy­
nami wolnomyślnego rządu. Narodowa Partja 
Chłopska ma tern więcej powodów do powyższej 
obawy, że ta forma ustroju państwowego tylko 
tam może się utrzymać, gdzie masy ludowe są 
przekonane, że odpowiada ona najwięcej i 
najlepiej ich interesom. Odezwa kończy 
się słowami: Niech Bóg pokarze tych wszyst­
kich, którzy szkodzą Rumunji, Przysięgamy, że 
stworzymy nową wolną Rumunję, dobrą zapo­
biegliwą matkę dla wszystkich synów ojczyzny".

Następnie wyruszyły tłumy w drogę ku Bu­
karesztowi. Odległość z Alba Julia do stolicy 
wynosi czterysta kilometrów. Ich przybycia 
nie można dlatego prędzej oczekiwać jak 13. V.

Co Haniu sądzi.
Już poprzednio wyjechał do Bukaresztu Ma- 

niu, aby tam Radzie Regencyjnej przedstawić po­

Dva traktat; niemloeko-amerykańskie.

Berlin, 6. V. Z Waszyngtonu donoszą, iż 
w sobotę podpisano tam przez podsekretarza sta­
nu Kelloga imieniem rządu amerykańskiego i przez 
ambasadora niemieckiego vonPritwitza imieniem 
rządu niemieckiego dwa traktaty i to traktat orbi- 
traźowy i traktaty konsyljacyjny. Teksty trakta­
tów mają być natychmiast ogłoszone po ratyko- 
waniu ich przez denat.

dla Polski groźne „memento". W połączeniu 
z ofenzywą dyplomatyczną W kierunku rewizji 
naszych granic zachodnich, akcja militarna 
Niemieo w pobliżu granicy polskiej nabiera 
podwójnego znaczenia.

Ł. Łydko.

stulaty powzięte przez kongres chłopów. — Przed 
wyjazdem oświadczył Maniu dziennikarzom prze­
konanie, że obecny rząd musi ustąpić marszowi 
chłopów do stolicy, był on osobiście przeciwny, 
musiał jednak ustąpić wobec powszechnego obu­
rzenia ludu. Ten lud żąda teraz czynów i nie 
dlatego wędrował setki kilometrów pieszo, aby 
się zadowolić obietnicami.

Marsz rumuńskich chłopów
na stolicę odbywa się w zupełnym porządku i w 
wojskowym ordynku z chorągwiami oraz muzyką 
na czele. W żywność są oni obficie zaopatrzeni 
jak wogóle cała akcja odznacza się znakomitą 
organizacją.

Czy krwawe starcie i zderzenia
z wojskiem, policją i żandarmerią istotnie się 
wydarzyły, jak o tem głoszą rozmaite wersje, 
niepodobno z chaosu nadchodzących a nieraz 
wręcz sprzecznych wiadomości wymiarkować, 
tem więcej, że wszelka

telegraficzna i telefoniczna łączność
pomiędzy Rumunją a światem uległa na razie 
przerwie. Najciekawszem jest pytanie, czy i jaką

rolę odegrał ks. Karol
w całym tym ruchu. Ostatni telegram z Buka­
resztu z 7 maja donosi, że ks. Karol wydał ma­
nifest do narodu, w którym oświadcza gotowość 
przyjęcia korony z rąk ludu i wychowania swo­
jego syna na godnego następcę i reprezentanta 
dynastji. Manifest kończy się apelem do Rumu­
nów do skupienia się w około niego pod nastę- 
pującem hasłem : wolność wyborów i prasy, usu­
nięcie politycznych wpływów z. wojska i sądow­
nictwa, wolność wyznania religijnego, stabilizacja 
waluty, likwidacja wszystkich powojennych pro­
blemów, zniesienie wszystkich monopoli i wyda­
tne poparcie chłopów.

Z innych stron głoszą, że Maniu, będący 
nadzwyczaj zręcznym politykiem, posłuży się ks. 
Karolem jako pionkiem na swojej szachownicy.

Ostatnie wiadomości z Bukaresztu z nocy 
7 maja głoszą, że obecne położenie w Rumunji 
nie jest dostatecznie wyjaśnione. Tyle tylko mo­
że uchodzić za pewnik, że Rumunja zamknęła 
granice i unieważniła wszystkie przepustki. Czę­
ściowo wydalono także zagranicznych dziennika­
rzy i handlowców.

---------- I

Poeląg osobowy nmM w pnepatć.

Dziesięciu zabitych i 15 rannych.
Wiedeń, 5. 5. Na linji kolejowej Temesvar 

— Zenta wykoleiły się trzy wagony pociągu oso­

bowego i spadły z wysokiego nasypu w przepaść* 

Stwierdzono 10 zabitych i 15 rannych.



Stan zdrowia premiera Piłsudskiego.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arszawa. Do niedzielnych konferen- 
cyj, prowadzonych w Generalnym Inspektoracie 
Armji i na Zamku kola polityczne przywiązują 
duże znaczenie. Trzeba przypomnieć, że Prezy­
dent Rzplitej wyjechał w sobotę do Spały na 
niedzielę i stamtąd miał wrócić dopiero we wto­
rek. Tymczasem przerwał wypoczynek niedziel­
ny i przybył w niedzielę do W arszawy, ’skąd po 
obu konferencjach wyjechał ^samochodem do Spa­
ły. Prasa rządowa donosi, że premjer Piłsudski 
ma się lepiej. „Głos Prawdy* 4 pisze, że marsz. 
Piłsudski już wstał z łóżka i odbywa narady w  
Generalnym Inspektoracie Armji.

Targi Poznańskie w rzędzie najświetnieiszyob imprez w Europie. 
Zamknięcie Targów. — Wielkie obroty i zamówienia. — 150.000 osób 

zwiedziło Targi.
Poznań. W niedzielę 7 bm. zamknięte zo­

stały VHI M iędzynarodowe Targi Poznańskie. 
Nie można jeszcze w danej chwili podać dokła­
dnego bilansu tej wielkiej gospodarczej imprezy  
polskiej. Stwierdzić już jednak można, że ostat­
nie Targi Poznańskie należą do najświetniej­
szych przedsięwzięć w Europie, co zgodnie pod­
nieśli reprezentanci św iata gospodarczego zagra­
nicy. M imo przysłowionego już u nas braku 
gotówki obroty na targach były bardzo silne, 
zwłaszcza w przemyśle maszynowym, automobi­
lowym, tekstylnym wytworów chemicznych spo­
żywczych i t. d. Jak utrzymują wtajemniczeni 
obroty przekroczyły z górą 10,000.000 złotych. 
Nasze fabryki otrzymały poważne zamówienia z 
kraju i zagranicy.

Bojówk&rze bytomscy przed sądem.
Bytom. Biuro W olffa donosi z Bytomia, iż 

rozpoczął się tu przed sądem przysięgłych ocze­
kiwany z niezwykłem naprężeniem proces 24 
członków t. zw. kompanji tradycyjnej Landes- 
schutzu górnośląskiego, którzy brali udział w na­
padzie na towarzystwo szkolne na przedmieściu  
bytomskiem  Rosbarku. Zeznania  świadków  stwier­
dziły, że na zebraniu doszło rzeczywiście do 
bójki, żadnemu jednak z oskarżonych nie mo­
żna było dowieść, aby brał w niej udział. 
Jeden tylko oskarżony przyznał się, że brał udział 
w napadzie, tłumacząc się że został zaatakowany

Bytom. W  toczącym się przed tutejszym  
sądem karnym procesie przeciwko 24 członkom  
Landesschutzu, oskarżonym o napad na urządzo­
ną przez ludność polską w Rosbarku wieczorni­
cę zapadł wyrok, skazujący głównego oskarżo­
nego kierownika bandy Hampfa na 8 miesięcy 
więzienia, 5 dalszych oskarżonych zaś na 6 mie­
sięcy więzienia. W szystkim tym 6 oskarżonym

Brat zamordował siostrę.
Tuż przy Budzyniu w pow. chodzieskim po­

łożona jest mała > spokojna miejscowość „Łucja- 
nowo“ , w której rozegrał się krwawy dramat. 
Pomiędzy 28-letnim synem, a 20-letnią córką go­
spodarza p. Kręciocha powstał spór prawdopo­
dobnie na podstawie wypożyczenia roweru. M łody  
Kręcioch popadł prawdopodobnie w szał, gdyż 
wziął swą odświętną odzież i porąbał takową to­
porem. Przyszedł do kuchni, gdzie się znajdo­
wała jego siostra, śledząc ją nieustannie. Gdy 
ona po umyciu się przyłożyła ręcznik  do twarzy, 
aby się otrzeć, przyłożył jej brat rewolwer do

P&mięei Napoleona.
W rocznicę śmierci genjalnego 

cesarza Francuzów.
Dnia 5 maja 1821 r. na dalekiej wyspie św. 

Heleny zamknął na zawsze oczy Napoleon.
I dzisiaj jeszcze zarówno jak przed wiekiem  

świat cały czci i długo jeszcze czcić będzie pa­
mięć Napoleona. W idzi w nim bowiem nie tyle 
„Boga wojny44, o którym śpiewa nasz wieszcz, 
ile jednego z tych wybranych, którzy ida przed 
ludzkością i drogi jej torują, chociażby przez 
krew, ból i śmierć.

M iędzy pierwszymi w hołdzie ku wygnańco­
wi z wyspy św. Heleny, idą Polaćy. Jest to i 
potrzebą serca i potrzebą obowiązku.

Polska, politycznie przekreślona, na odgłos 
napoleońskich bębnów, budzących ludzkość do 
wolności, równości i braterstwa powstała i przez 
najlepszych swych synów utworzyła pod wło­
skiem niebem legjony, utworzyła nieśmiertelną  
pieśń o Tej, co nie zginęła i nigdy zginąć nie 
może.

Ten dreszcz nieśmiertelny, który Polskę po­
przez tysiączne ofiary doprowadził do Księstwa 
W arszawskiego, do wolnej — choć tylko na lat 
kilka — W arszawy, wolnego Krakowa i Poznania, 
był nietylko żywym protestem przeciw gwałtowi, 
popełnionemu przez świat wobec Polski, ale był

W arszawa. W edług wiadomości, krążą­
cych w kolach politycznych zdrowie premjera 
Piłsudskiego poprawiło się znacznie. Lekarze 
jednak zalecają mu odpoczynek i pewne odcią­
żenie w pracy. W obec ’tego jest prawdopodo­
bne, że funkcje ministra spraw wojskowych obej­
mie zastępczo gen. Sosnowski, a do Prezydjum  
Rady M inistrów byłby przydzielony szef wydzia­
łu politycznego w min. spraw wewnętrznych, 
dr. Swistalski, który zostałby mianowany podse­
kretarzem stanu; nie jest też wykluczona, zmia­
na na stanowisku ministra oświaty i sprawiedli­
wości.

Niezwykle pocieszającym objawem jest duże 
zainteresowanie, jakie wzbudził nasz młody prze­
mysł automobilowy, który reprezentował „S t e- 
tysz” . Osiągnął on rekordową liczbę zamówień  
na auta ze wszystkich innych marek samocho­
dowych na targach. Jest to sukces niebywały, 
z którego winniśmy być dumni.

Jeżeli chodzi o frekwencję zwiedzających, 
to VIII M iędzynarodowe Targi Poznańskie były 
pod tym względem rekordowymi. M imo wyso­
kich cen biletów liczba zwiedzających przekro­
czyła 150.000.

W  roku przyszłym Targi nie odbędą się z 
powodu Powszechnej W ystawy Krajowej.

sąd przyznał ulgę w postaci zawieszenia dalsze­
go wykonania wyroku po odsiedzeniu przez nich 
połowy kary. Z pośród dalszych oskarżonych 
17 skazano na 3 miesiące więzienia z zamianą 
na grzywnę 50 marek, a I oskarżonego unie­
winniono.

Proces bytomski może spowodować dalszy 
terror przeciw Polakom. Skazaai triumfują.

W arszawa. Po ogłoszeniu wyroku sądu by­
tomskiego w procesie przeciw sprawcom napadu  
na zebranie polskie odczytał prokurator list ge­
neralnego konsula polskiego w Bytomiu Szcze­
pańskiego w którem ten prosi o zabezpieczenie  
świadków od napaści. Skazani po wyjściu z 
gmachu sądowego uformowali się w pochód i 
maszerowali przez ulicę śpiewając: „Deutschland  
Deutschland uber alles 44 i „Siegriech wollen wir 
Polen schlagen". Policja zachowała się obojęt­
nie. Łagodny wyrok wywołał oburzenie w sfe­
rach polskich.

głowy i wypalił. Rozległ się huk, a krwią  zalana 
siostra runęła martwa na ziemię. Kula rewolwe­
rowa przeszyła jej czaszkę na wylot. Po doko­
nanym czynie wybiegł morderca i wsiadł na ro­
wer, pędząc w stronę do pobliskiego lasu pań­
stwowego „Drążki44. Natychmiast powiadomiono  
o wypadku Posterunek Policji Państwowej w  
Budzyniu, który udał się w pogoń za mordercą. 
W odległości około 500 metrów znaleziono w  za­
gajeniu rower, jednakowoż mordercę nie odnale­
ziono. Czy takowy popełnił samobójstwo, czy 
też dał drapaka, wykaże dalsze śledztwo, o którem  

żywem świadectwem, że naród polski nie spocz- 
nie tak długo, aż Polska nie stanie się znowu 
wolna, zjednoczona i niepodległa.

Oto tajemnica naszej czci, naszego hołdu ku 
Napoleonowi i jego wielkim czasom. W  boha­
terstwie dziadów i pradziadów naszych zaklęty 
został ten magiczny pęd ku wolności, który  
szedł następnie poprzez naród nasz w latach 
1831 i 1863, jak również i w r. 1914, kiedy wiel­
ka wybuchła wojna, a młodzież nasza chwyciła 
za karabiny — i doprowadziła w rezultacie do 
zmartwychwstania Polski. Kto wie, czyby Polska 
powstała, gdyby w narodzie nie było tego świę­
tego ognia, gdyby ponad mędrce o wielkim ro­
zumie a zimnem sercu, nie palił się w duszy na­
rodu znicz święty, który nie dał zagasnąć  tęskno­
tom narodowym i utrzymywał je zywemi, choć 
sybirskie każnie, pruskie kazamaty i austrjackie 
trucizny moralne uśmiercić je chciały.

Historja mówi nam wprawdzie, że było wie­
le błędów w stosunku Polski do Napoleona i 
Napoleona do Polski. Zdajemy sobie z nich 
sprawę i wiemy, że może największym błędem  
Napoleona było, że nie umiał, nie mógł, czy też 
nie chciał załatwić sprawy polskiej jasno i wy­
raźnie. Błąd ten odpokutował ostatecznie na 
wyspie św. Heleny.

Jednakowoż corocznie w rocznicę śmierci 
Napoleona patrzymy na niego nie okiem  krytyka 
historycznego, ale okiem narodu, który w śmier­

podamy na naszych łamach. Ubikacja, gdzie się 
rozegrał powyższy dramat jest wraz z trupem o- 
pieczętowana aż do przybycia Komisji sądowej.

Potworne naer<ew>»le własnego dtiecka
Z W iednia donoszą o straszliwej zbrodni, 

jakiej dopuścili się wyrodni rodzice na własnej 
pięcioletniej córeczce. M ianowicie w obwodzie  
XVIII przy Lacknerstr. *85 pełnił obowiązki do­
zorcy domu znany alkoholik i awanturnik Jan 
Halaksa. Żona jego Antonina wniosła w mał­
żeństwo nieślubną córeczkę, która, urodzona 
już po ślubie Halaksów, nosiła nazwisko nieludz­
kiego ojczyma. Nieludzki w calem tego słowa 
znaczeniu był sposób wychowywania .małej M a­
tyldy, wobec której i rodzona matka zachowy­
wała się nie lepiej, jak przybrany ojciec.

Dziecko z początku chowało się u babki, 
lecz rodzice, chcąc zaoszczędzić sobie sumkę, 
łożoną na wychowywanie dziewczynki, wzięli ją 
do siebie. Od tej chwili zaczyna się ciężkie ży­
cie maleństwa. W yrodni grodzice nie tylko gło­
dzili dziecko i okrywali łachmanami, lecz kato­
wali w nieludzki sposób. Sąsiedzi bali się bru­
talności Halaksy i dlatego nie mogli występować 
z jawnemi skarżeniami, lecz zasypywali policję 
i rozmaite instytucje opieki nad dzieckiem ano­
nimami, szczegółowo ilustrując bestjalstwo  
Halaksów.

Nocy krytycznej Halaksa wrócił pijany i jak 
świadczą zeznania sąsiadów, którzy przez ściany 
słyszeli krzyk i jęki katowanego dziecka, a co 
potwierdziła obdukcja zwłok, zrzucił z łóżka ma­
łą 5-letnią M atyldę i z całej siłę uderzył nią o 
stół, łamiąc jej kręgosłup, następnie kopnął nogą 
w ciężkim bucie, czem spowodował złamanie 
miednicy. Biedna dziewczynka po chwili uciszy­
ła się na zawsze. — Również na główce dziecka 
widoczne były cięte rany, pochodzące z dnia po­
przedniego, widocznie spowodowane rzucanie 
ciężkich przedmiotów w główkę M atyldy.

W yrodnych rodziców aresztowano przy to­
warzyszeniu okrzyków oburzenia olbrzymiego 
tłumu, który chciał Halaksów zlynchować. —  
Policja z trudem zapobiegła samosądowi zgro­
madzonych.

Kenfereseił.
W arszawa, 6. V. Dziś o 12,30 w gmachu 

Generalnego Inspektoratu w mieszkaniu M arszał­
ka Piłsudskiego, odbyła się konferencja, w  której 
wzięli udział p. Prezydent, p. M arszałek Piłsud­
ski oraz wicypremjer Bartel. Konferencja trwała 
do godz. 14.

— W arszawa, 6. V. Dziś o godz. 14,15 P* 
wicepremjer Bartel udał się na Zamek, gdzie od­
był konferencję z p. Prezydentem. Koferencja  
trwała do godz. 15,30.

Śmiertelny wypedek pcdeni koneertn 

w Filharmonii werssasekief.
W arszawa. 6. V. W  czasie koncertu  Filharmonii 

zmarł nagle na anerwyzm serca ceniony artysta 
w Polsce jak i zagranicą śp. Juljusz W artheim  
podczas dyrygowania orkiestry. Nagły zgon wy­
wołał na zgromadzonych silne wrażenie.

Ziemia driy..
Ateny. W  Koryncie odczuto 4 lekkie wstrzą- 

śnienia ziemi

Czytaieie i rozpowszeehniajeie 

„Glos Wąbrzeski14

ci wielkiego cesarza Francuzów i ofiarników, któ­
rzy szli za nim, widział i widzi odradzające się 
życie.

Hołd ku Napoleonowi jest też i potrzebą 
obowiązku, który w pierwszym rzędzie wskazuje  
nam na to, że w wywalczaniu niepodległości 
dzisiejszej Polski przelewała się krew francuska, 
krew wnuków bohaterów napoleońskich. I na­
ród nasz nie zapomni nigdy tej wspólnoty serc, 
opieczętowanej najserdeczniejszą krwią własną.

Jako nić czerwona idzie przez dwa ostatnie 
wieki braterstwo dusz, braterstwa ofiarności i 
braterstwo krwi polsko-francuskiej. Powstałe w  
chwilach napięć ducha z czasów Napoleona, ob­
jawiały się one w chwilach przełomowych obu 
wielkich narodów, w chwilach, gdy narody te 
sięgały do swych moralnych wartości.

W obecnej dobie, w dziewiątym roku po 
ukończeniu wielkiej wojny pobity ale nie złama­
ny przeciwnik, opierający się uchwałom Trakta­
tu W ersalskiego wzrasta coraz więcej na siłach, 
poczynając zagrażać powoli bezpieczeństwu Pol­
ski i Francji. To też serca żywiej bić winny i 
we Francji i w Polsce, a pamięć W ielkiego W o­
dza z większą niż dawniej siłą przemawiać win­
na do wyobraźni. Trzeba, aby świat wiedział, 
że tradycje napoleońskie w nas nie zamarły, że 
w każdej chwili potrafimy obronić godnie nasze 
granice, naszą kulturę i ideały narodowe.
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J e d n o  z p o ls k ic h  p is m  w  A m e ry c e  p is z e : 
„ K ra in a m io d e m  i m le k ie m  p ły n ą c a .. . A m e ­

ry k a . K ra in a d o b ro b y tu , d o  k tó re j w z d y c h a  ty ­
s ią c e  s e rc  z ta m te j s tro n y o c e a n u , ty s ią c e  lu d z i  
w y c ią g a r ę c e  p o p o m o c , p o  d o la ry , o  k tó re tu  

ta k  ła tw o .. . .
A le w  k ra in ie te j z d a rz a ją s ię w y p a d k i , a  

o to o s ta tn i z ta k ic h w y p a d k ó w  m ia ł m ie js c e  w  
C h ic a g o .

M ło d a , b o z a le d w ie 2 3 - le tn ia , s n a tk a t ro jg a  
d z ie c i z a b ra n ą  z o s ta ła d o  s z p i ta la , b y  p o w ić ta m  
c z w a r te  n a n ę d z ę  i c ie rp ie n ia . Z a b ra n ą z o s ta ła  
d o s z p ta la , b o  w d o m u  n ie m o g ła m ie ć ż a d n e j  
o p ie k i , n ie m o g ła  p rz e c ie ż  m a rz y ć  o  le k a rz u , lu b  
p ie lę g n ia rc e , g d y  n ie b y ło  p ie n ię d z y  n a  k a w a łe k  
c h le b a d la t ro jg a  g ło d n y c h d z ie c i.

P o d c z a s je j n ie o b e c n o ś c i o jc ie c  ro d z in y , o d  
p e w n e g o c z a s u b e z  p ra c y  w y d a ł o s ta tn ie  c e n ty  
n a ż y w n o ś ć i p e w n e g o  z im n e g o  p o ra n k u  s ta n ą ł  
b e z ra d n y w o b e c  s tra s z n e g o z a g a d n ie n ia  —  g ło ­
d u . N a  łó ż k u o b o k  n ie g o s p a ło t ro je  d z ie c i.  
Z a  c h w ilę w s ta n ą o n e  i w y c h u d łe  r ą c z ę ta  w y ­
c ią g n ą  p o  k ą w a łe k c h le b a , p o  f i liż a n k ę  k a w y , a  
tu  w d o m u p u s tk i . . .

W y b ie g ł n a u lic ę . . . W ła śn ie w  te j c h w il i  
m le c z a rz p o s ta w ił n a w e ra n d z ie je d n e g o  z d o ­
m ó w  d w ie  f la s z k i m le k a  —  m le k a , k tó re g o  je g o  
d z ie c i d a w n o  ju ż  n ie w id z ia ły . N ie n a m y ś la ł s ię  
d łu g o , w s z e d ł n a  w e ra n d ę  i z a b ra ł p o s ta w io n e  
m le k o . G d y s ię o b e jrz a ł , z o b a c z y ł w  p o b liż u  
p o lic ja n ta . R a to w a ł s ię u c ie c z k ą . P o lic ja n t p u ­
ś c ił s ię  w  p o g o ń , a  g d y w id z ia ł , ż e n ie d o g o n i i 
ż e  n a w o ły w a n ia n ie  p o w s trz y m a ły  u c ie k a ją c e g o , 
d o b y ł r e w o lw e r i s tr z e l i ł. K u la p rz e s z y ła  p ie r ś  
n ie s z c z ę ś l iw e g o  o jc a . J e d e n  p ie k ie ln y  b ó l , a  p o ­
te m  ś m ie rć i p o k ó j w ie c z n y .. . .

A le p o z o s ta ła  p o  n im  c h o ra  ż o n a  i c z w o ro  
m a ły c h  d z ie c i b e z  ż a d n e j o p ie k i . D o  n ę d z y  ic h  
p rz y łą c z y ł s ię te ra z s tr a s z n y  ż a l p o  s tr a c ie m ę ż a  
i o jc a . N a r a z ie  z a ję ły  s ię n ie sz c z ę ś l iw e m i o r ­
g a n iz a c je d o b ro c z y n n e .

I ta k ie r z e c z y  d z ie ją  s ię  w  A m e ry c e , w  te j  
k ra in ie d o b ro b y tu w k ra in ie W s z e c h m o c n e g o  
D o la ra ! . . ."

W sprawia cen snperfesfeto.
O d n o ś n ie  d o  ro z e s ła n e g o  o s ta tn io  p rz e z  M in i­

s te r s tw o  R o ln ic tw a  k o m u n ik a tu , w  s p ra w ie  p o b ie ­
r a n ia  p rz e z  p rz e m y s ł s u p e r fo s fa to w y  n a d m ie rn y c h  
c e n  n a  s u p e r fo s fa t , je s te ś m y  z m u s z e n i w y ja ś n ić ,  
iż d a n e c y f ro w e , n a k tó ry c h o p ie ra ło  s ię M in i­
s te r s tw o R o ln ic tw a i o rg a n iz a c je ro ln ic z e p rz y  
o b lic z a n iu  z y s k ó w , k tó re ja k o b y p rz y  s p rz e d a ż y  
s u p e r fo s fa tu o s ią g a m y , s ą  z u p e łn ie n ie z g o d n e  z  
r z e c z y w is to ś c ią .

J e s t p o ż a ło w a n ia g o d n e m , iż f a b ry c z n e  k a l­
k u la c je k o s z tó w  p rz e ro b u  i o b lic z a n ie z y sk ó w  
p rz e p ro w a d z a  s ię  —  b e z  d a n ia n a w e t m o ż n o ś c i  
z a in te re s o w a n e m u  p rz e m y s ło w i u d z ie le n ia  w y ja - .  
ś n ie ń  w  ty m  w z g lę d z ie i b e z  je g o w s p ó łu d z ia łu

T e n  s y s te m  —  s to s o w a n y  p rz e z M in is te r s tw o  
R o ln ic tw a  w  o s ta tn ic h c z a s a c h ju ż p o  r a z  d ru g i  
—  je s t z te g o  w z g lę d u  p o ż a ło w a n ia g o d n y m , iż  
d e z o r je n tu je  n ie p o trz e b n ie  o p in ję  p u b lic z n ą , w p ro ­
w a d z a n ie p o k ó j i d e z o rg a n iz a c ję h a n d lu  i p o d ­
ry w a z a u fa n ie  ro ln ic tw a d o  n a s z e g o p rz e m y s łu .  
M in is te r s tw o R o ln ic tw a z a ś , p o  z a p o z n a n iu s ię  
n a s tę p n ie z f a k ty c z n y m  s ta n e m  r z e c z y , je s t  z m u -  
s z o n e m  p rz y z n a ć , iż d a n e c y f ro w e , n a  k tó ry c h  
s ię  p o c z ą tk o w o  o p ie ra ło , n ie  o d p o w ia d a ją  is to tn e ­
m u  s ta n o w i r z e c z y .

N a  p o d s ta w ie  b o w ie m  p rz e d s ta w io n y c h  p rz e z  
n a s w  d n iu  d z is ie js z y m  w  M in is te r s tw ie  R o ln ic tw a  
k a lk u ła c y j —  u d o w o d n iliś m y ,  iż  f a b ry k i  p rz y  s p rz e ­
d a ż y  s u p e r fo s fa tu  o g ra n ic z a ją  s ię  je d y n ie s k ro m -  
n e m i z y s k a m i.

R ó w n o c z e ś n ie je d n a k  z a ż ą d a l iś m y  o d  R z ą d u  
n a ty c h m ia s to w e g o s k o n tro lo w a n ia p rz e d s ta w io ­
n y c h  p rz e z n a s  k a lk u ła c y j p rz e z  k o m is ję , z ło ż o n ą  
z k o m p e te n tn y c h w  ty m  w z g lę d z ie u rz ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  i n ie w ą tp im y , iż to  w  n a jb liż s z y m  
c z a s ie n a s tą p i .

D la  u s p o k o je n ia o p in j i p u b lic z n e j m u s im y  
d o d a ć , iż z a w y ją tk ie m  b y łe g o  z a b o ru  p ru s k ie g o ,  
ro ln ic y  p rz e d  w o jn ą p ła c il i z a  s u p e r fo s fa t ró w n o ­
w a r to ś ć  7 5 k g . ż y ta , p o d c z a s g d y  o b e c n ie  p ła c ą  
je d y n ie ró w n o w a r to ś ć  o k o ło  3 0  k g . ż y ta .

Z w ią z e k „ P rz e m y s ł S u p e r fo s fa to w y " .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  9 m a ja

— Sprostowanie. W je d n y m  z o s ta tn ic h  
n u m e ró w  p is a l iś m y , ż e f i rm a  A . R u c h n ie w ic z  z  
G ru d z ią d z a  k u p iła  c e g ie ln ię  o d D r . S a n d ’ta . J a k  
s ię  o b e c n ie d o w ia d u je m y  s p ra w a  k u p n a je s z c z e  
n ie  p rz y s z ła  d o  s k u tk u , le c z  to c z ą s ię  p e r tr a k tu a -  
c je  w  s p ra w ie  n a b y c ia  c e g ie ln i z  p o w y ż s z ą  f i rm ą .

— Komunikat Oddziału kontroli skar­
bowej. W m y ś l ro z p o rz ą d z e n ia P o m o rsk ie j I z b y  
S k a rb o w e j w  G ru d z ią d z u  z  d n . 2 3  k w ie tn ia  1 9 2 8  r . 
N o . 5 7 8 6 j2 8  IV  w  k a ż d y m  z a k ła d z ie  u p ra w n io n y m  
d o  d e ta l ic z n e j s p rz e d a ż y n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h  
o p ró c z w ó d e k g a tu n k o w y c h , w  o k n ie w y s ta w o -  

w e m , o  i le ta k ie  w y s ta w y is tn ie ją i s ą  u trz y m y ­
w a n e , w in n o  s ię  z n a jd o w a ć  b e z w z g lę d n ie  p o  d w ie ,  
a m in im a ln ie p o  je d n e j b u te lc e  z  k a ż d e g o  g a tu n ­
k u  i w ie lk o ś c i n a c z y ń  w y ro b ó w m o n o p o lo w y c h . 
P o w y ż s z e  p o d a je  s ię  d o  w ia d o m o śc i p o s ia d a c z o m  
k o n c e s j i n a s p rz e d a ż t ru n k ó w  z w y ja ś n ie n ie m ,  
ż e z ty tu łu  p o s ia d a n y c h k o n c e s j i s ą  o b o w ią z a n i  
s to s o w a ć  s ię d o  z a rz ą d z e ń  W ła d z  S k a rb o w y c h  i 
w s p ó łd z ia ła ć w  ro z w o ju  h a n d lu  w y ro b a m i m o n o -  
p o lo w e m i.

K ie ro w n ik  O d d z ia łu  k o n tro l i s k a rb o w e j .
— Cyg&nie B a w ią c y  z o k a z j i ja rm a rk u  w  

m ie ś c ie n a s z e m  c y g a n ie , o d je c h a l i s e rd e c z n ie ^ ż e -  
g n a n i w c z o ra j w k ie ru n k u K o w a le w a , o d p ro ­
w a d z a n i p rz e z g ro m a d ę d z ie c i i S tró ż y b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p u b lic z n e g o .

— Nielub. D n ia  8  b m . z a p a li ł s ię s k ra w e k  
la su . L u d z ie m ie s z k a ją c y  w  p o b liż u  m ie js c a  p o w ­
s ta łe g o  p o ż a ru  u g a s il i p o ż a r w  z a ro d k u . S tra ty  
n ie w ie lk ie .

— Kowalewo. (E k s p o r ta c ja z w ło k ś p . k s .  
r a d c y Z ię ta r sk ie g o ) . W  s o b o tę  z m a r ł s p . k s .  
T e o d o r Z ię ta r s k i , r a d c a  d u c h o w n y  i p ro b o s z c z  
p a ra f j i k o w a le w s k ie j . S p . k s . Z ię ta r s k i u ro d z ił  
s ię w  ro k u 1 8 5 8 , ś w ię c e n ia  k a p ła ń s k ie o trz y m a ł  
w  ro k u 1 8 8 7 , in s ty tu c je  w  ro k u 1 9 1 5 .

E k s p o r ta c ja z w ło k  ś p . k s . Z . o d b y ła s ię  
w c z o ra j w e w to re k  o  g o d z . 6  w ie c z o re m . O  te j  
to  g o d z in ie  w y ru s z y ł o rs z a k  p o g rz e b o w y , p ro w a ­
d z o n y  p rz e z b ra ta n k a z m a r łe g o  k s . Z ię ta r s k ie g o  
z B ie rz g ło w ia  w  a s y ś c ie a d m in is tr a to ra  k s . b o b i-  
s z a i k s . M ó w iń s k ie g o . W  o rs z a k u  b ra l i u d z ia ł  
l ic z n i k s ię ż a  o ra z w s z y s tk ie m ie js c o v  e to w a rz y ­
s tw a . —  O  g o d z in ie 7 ,3 0 , w ie c z . z a m ia s t m a jo ­
w e g o  n a b o ż e ń s tw a  o d p ra w io n o  ró ż a n ie c z a d u ­
s z ę  z m a r łe g o .

P o g rz e b  o d b y ł s ię d z iś w  ś ro d ę .

— Tuchola. (P la g a  s a m o b ó js tw ) . 4 0  le tn ia  
ż o n a  z a m ie sz k a łe g o w  B y s ła w iu , p o w . tu c h o l ­
s k ie g o , ro ln ik a P a w n u k a , z ro z p a c z o n a  z p o w o d u  
n a b y c ia  p rz e z m ę ż a  w ie lc e  z a d łu ż o n e g o  m a ją tk u  
w  c e la c h  s a m o b ó jc z y c h  r z u c iła  s ię d o m ie js c o ­
w e g o  je z io ra i z n a la z ła  ś m ie rć  w  to n i.

D ru g i w y p a d e k s a m o b ó js tw a w y d a rz y ł s ię  
w  N o w y m  T o m y ś lu , g d z ie  w ła ś c ic ie l f a b ry k i c e ­
m e n tu , S te fa n  K a s p rz a k , z n ie z n a n e j p rz y c z y n y  
p o w ie s ił s ię , o s ie ro c a ją c ż o n ę  i c z w o ro  d z ie c i .

— Tuchola. (M o rd , p rz y p a d e k , c z y  s a m o ­
b ó js tw o ? ) P rz e d  k ilk u  d n ia m i z n ik ł w  B y s ła w iu  
w  ta je m n ic z y s p o s ó b 1 5 - le tn i c h ło p ie c , n ie ja k i  
P ila r s k i . P o  k ilk u  d n ia c h z n a le z io n o  p ły w a ją c ą  
p o  ta m te js z y m  je z io rz e  c z a p k ę  c h ło p c a . Z a c h o ­
d z i p o d e jrz e n ie , ż e  P ila rs k i z o s ta ł z a m o rd o w a ­
n y m , a  z w ło k i je g o  w rz u c o n o  d o  je z io ra . P o lic ja  
p rz e p ro w a d z a  e n e rg ic z n e  d o c h o d z e n ia .

— Starogard. (P rz e je c h a n y  n a  ś m ie rć ) .  O n e -  
g d a j p rz e je c h a ł w S ta ro g a rd z ie s a m o c h ó d  n a  
ś m ie rć  3 - le tn ie g o c h ło p c a , b a w ią c e g o  s ię n a u li­
c y  b e z  o p ie k i.

— Czarnków. (K a ta s tro fa a u to m o b ilo w a ) . 
N a s z o s ie Ł a b a s z —  B ą c z , p o w . C z a rn k ó w , s a m o ­
c h ó d w ła sn o ś ć R o m a n a Z ię ta k a  z C z a rn k o w a ,  
p ro w a d z o n y  p rz e z  M a k s y m il ja n a W ó jc ik a , w p a d ł  
n a d rz e w o , u le g a ją c z u p e łn e m u ro z b ic iu . J e d e n  
z p a s a ż e ró w K a z im ie rz G ro c h o w s k i p o n ió s ł  
ś m ie rć , d w a j in n i z a ś M ic h a ł W ilsk i i F ra n c is z e k  
R a ta jc z a k  u le g l i c ię ż k im  o k a le c z e n io m . K ie ro w ­
c a  i je s z c z e je d e n  p a s a ż e r s ie d z ą c y o b o k  n ie g o  
c u d e m  u n ik n ę li  ś m ie rc i , o d n o s z ą c le k k ie  o b ra ż e n ia

— Ostrołęk*. (P o d p a li ła , a b y  u z y s k a ć  p re -  
m ję a s e k u ra c y jn ą ) . 2  b m . M a r ja n n a  T rz e c ia k ,  
z a m ie s z k a ła w  O s tro łę c e , g m in y  P rz y tu łe k , u s i­
ło w a ła  s p a lić  s w o ją  s to d o łę , a b y  o trz y m a ć  p re m ję  
a s e k u ra c y jn ą . P o ż a r je d n a k  w  z a ro d k u  u g a s z o ­
n o . B a d a n a  p rz e z  p o lic ję , T rz e c i tk o w a  d o  w in y  
s ię p rz y z n a ła , p o d a ją c , iż p o d p a le n ia c h c ia ła  
d o k o n a ć z p o w o d u c h o ro b y s w e g o  m ę ż a , k tó ry  
o d k ilk u ty g o d n i le ż y c h o ry , o n a  z a ś je s t b e z  
ś ro d k ó w  d o ż y c ia . T rz e c ia k o w ą a re sz to w a n o .  
S p ra w ę  s k ie ro w a n o  d o  s ę d z ie g o ś le d c z e g o .

— Nakło. (K rw a w a  b ó jk a  p o d c z a s  z a b a w y .)  
W  c z a s ie z a b a w y  w  P o c h iln ie w y b u c h ła k rw a ­
w a b ó jk a  p o m ię d z y  g o ś ć m i p rz y b y ły m i s a m o c h o ­
d e m  n a z a b a w ę , p o n ie w a ż ż a d e n  z n ic h n ie  
c h c ia ł w y ró w n a ć r a c h u n k u  z a  s a m o c h ó d . O p ra ­
w ą  tą  z a ję ła  s ię p o lic ja .

— Śród*, ( s tr a s z l iw e  s k u tk i n a d u ż y c ia a l­
k o h o lu ) . N a  s z o s ie z e Ś ro d y  d o  N ie m y ś la z n a ­
le z io n o  w  s o b o tę  w ie c z ó r z w ło k i m ę ż c z y z n y w  
k a łu ż y  k rw i. Ś le d z tw o  u s ta l iło  c o  n a s tę p u je : O d  
r a n a  ro z w o z il i ro b o tn ic y  S ta n is ła w  K łu s ia k  i F ra n ­
c is z e k  N o w a c z y  z e  Ś ro d y  p iw o  z  b ro w a ru  p o  r e ­
s ta u ra c ja c h w  o k o lic z n y c h  w s ia c h . W  k a ż d e j z  
ty c h c z ę s to w a n i b y li w ó d k ą , p o n a d to  p o d ro d z e  
w y p ili ró w n ie ż  b u te lk ę w ó d k i. K o m p le tn ie  p ija ­
n i w ra c a l i w  s z a lo n e m  te m p ie  d o  Ś ro d y , w s k u te k  
c z e g o  p o s p a d a li z w o z ó w  ta k n ie sz c z ę ś liw ie , iż  I 
K lu s ia k  p o n ió s ł ś m ie rć n a  m ie jsc u , a  N o w a c z y  ; 
o b ra ż e n ia w e w n ę trz n e  i r a n y  n a  tw a rz y .

— Małżewo. (W y ro s te k  p c h n ą ł ś m ie r te ln ie  
n o ż e m  s w e g o  p rz e c iw n ik a .) N a  d ro d z e z M a ł­
ż o w a d o  L iś n ie w a  p o w s ta ła s p rz e c z k a p o m ię d z y  
w y ro s tk a m i, k tó ra  z a m ie n iła  s ię  w  z a ż a r tą  b ó jk ę ,  
J e d e n  z n ic h , n ie j . S te p a k o w sk i , p c h n ą ł n o ż e m  
w  b o k M a r ja n a K re f te n a , ta k , ż e p rz e w ie z io n y  
d o  s z p i ta la  z m a r ł w k ró tc e .

■ S I 
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■I 
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do głów | 
je d e r . w ie lk i s p lo t n e rw ó w C h ro n ią c  
je , c h ro n im y z a ra z e m  z d ro w ie . K a ż d y §  
k ro k  w s trz ą s a c a ły m  u s tro je m  n e rw o - s  
w y m . N a s tę p u je  p rz e d w c z e s n e  z n u ż e n ie =  

c ia ła , o g ó ln e  p o d ra ż n ie n ie , a w d a ls z e j =  
k o n s e k w e n c ji  o s ­
ła b ie n ie o d p o r ­
n o ś c i n a t ru d y  
ż y c ia  c o d z ie n n e ­
g o .
N o ś c ie obcasy 

gumowe 
BERSONA!
Z a p e w n ia ją  o n e  d o b ro d z ie js tw o  e la s ty c z ­
nego c h o d u , b e z  k tó re g o  n ie  b ę d z ie c ie  

s ię  ju ż  m o g li o b y ć .

— Poznań. (M a n ja s a m o b ó js tw .) W  o s ta "  
tn ic h c z a sa c h m a n ja s a m o b ó js tw  w  P o z n a n iu  
p rz y b ra ła n a ro z m ia ra c h . W c z o ra j z a n o to w a n o  
d w a w y p a d k i . W  m ie s z k a n iu  w ła s n e m  p rz y  u l .  
O g ro d o w e j 1 5 p o w ie s i ł s ię s tu d e n t m e d y c y n y , 
A lo jz y L e w a n d o w s k i . —  G a z e m  ś w ie t ln y m  o -  
t ru ł s ię  2 4 - Ie tn i M o te l  M a z u rk ie w ic z , z a m ie s z k a ły  
p rz y  u l . R y b a k i 2 6 . P o w o d u s a m o b ó js tw a w  
o b u  w y p a d k a c h n ie s tw ie rd z o n o .

— Poznań. (Ś m ie r te ln e z a c z a d z e n ie .)  
W s k u te k u la tn ia n ia s ię g a z u  ś w ie t ln e g o  u le g ła  
z a c z a d z e n iu M a r ja K ie łb a s ie w ic z , z a m ie s z k a ła  
p rz y  u l . M ie lź y ń sk ie g o  2 . P rz e w ie z io n a d o  s z p i­

ta la z m a r ła .

— Lwów. (D w a w  j p a d k p rz e jśc ia n a  ju -  
d e iz m .) G ło ś n ą p rz e d k ilk u la ty  b y ła  s p ra w a  
p rz e jś c ia  k u p c a  M u ta l la  n a  ju d e iz m . M in ę ło  o d  
o w e g o p rz e jś c ia la t k ilk a , a  z n o w u  z a n o to w a ć  
m u s im y  w e L w o w ie d w a  w y p a d k i p rz e jś c ia  n a  
ju d e iz m . W  p ie rw s z y m  w y p a d k u  p o rz u c i ła  w ia rę  
p rz o d k ó w  p e w n a s łu ż ą c a , b y  m ó c w y jść  z a  m ą ż  
z a  ż y d a . D ru g i w y p a d e k  w z b u d z a ł w e  L w o w ie  
w  o s ta tn ic h  d n ia c h  w ie lk ie w ra ż e n ie . O to  p rz e ­
s z e d ł n a  ju d e iz m  J . R ., p o ru c z n ik w o js k  p o ls k ic h  
D o k o n a ł te g o  o d s tę p s tw a , b y  m ó c  p o ś lu b ić  C h a -  
ję S te in b e rg , d o k to ra m e d y c y n y . P rz e d  k ilk u  
d n ia m i p o d d a ł s ię a k to w i o b rz e z a n ia , a o s ta t­
n ie j n ie d z ie li o d b y ły  s ię z a rę c z y n y  w  o b e c n o ś c i 
r a b in a . P o r . R . w y s tą p i ł z w o jsk a .

RUCH TOWARZYSTW
— Wąbrzeźno. D z iś o  g o d z . 8  w ie c z o re m  o d b ę d z ie  

s ię  le k c ja  ś p ie w u  ,L u tn i “ w s a l i p . K lim k a . O  l ic z n y  
u d z ia ł c z ło n k ó w  p ro s i  Z a rz ą d .

— Wąbrzeźno. B a c z n o ś ć c z ło n k o w ie S to w . K a to ­
l ic k ie j M ło d z ie ż y  M ę sk ie j! W  c z w a r te k , d n ia 1 0 -g o  m a ­
ja  o d b ę d ą  s ię  n a  p la c u  lu k s u s o w y m  ćwiczenia przyśposo- 
bienia wojskowego o  g o d z . 8  w ie c z o re m . O  l ic z n y u d z ia ł  
p ro s i  „ G o tó w *  Z a rz ą d .

— Wąbrzeźno. Baczność Sokoli! Z e b ra n ie  m ie s ię c z ­
n e  T o w a rz y s tw a  G im n . S o k ó ł o d b ę d z ie  s ię  w c z w a rte k  
' ’n ia 1 0 m a ja  b r . o  g o d z . 8 -m e j w ie c z o re m  n a  m a łe j s a l­
c e  d rh . S z y m a ń sk ie g o  (H o te l p o d  b ia ły m  O rłe m . O  l ic z ­
n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  p ro s i Z a rz ą d . ’

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen

z  d n ia  8 . 5 . 1 9 2 8  r .

P ła c o n o  z a  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i :

Jałówki i krowy
b )  p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  n a jw . w a r to ś c i

r z e ź n e j  d o  la t 7 1 6 0 — 1 6 4

c )  s ta r s z e  w y tu c z . k ro w y  m n ie j d o b re m ło d e

k ro w y  i ja łó w k i • . . 1 4 4 — 1 4 8  

d ) m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y  1 3 0 — 1 3 8

e )  l ic h o  o d ż y w ia n e  k ro w y  i ja łó w k i  1 0 0 — 1 0 4

Cielęta
f )  n a jp rz e d n ie jsz e  c ie lę ta  tu c z n e  1 5 0 — 1 5 8

g )  ś re d n io  tu c z o n e  c ie lę ta  i n a jp rz e d . s s a k i . 1 4 0 — 1 4 4  

( c m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b re  s sa k i. . . . 1 2 6 — 1 3 a

d ) l ic h e  s s a k i  1 0 0 — 1 1 2

Świnie
b )  p e łn o m ię s is te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w e j  w a g i 1 9 0 — 1 9 2

c )  p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ż y w e j

w a g i ' . . . .. . . .. . . .. . 1 8 4 — 1 8 6

d )  p e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i 1 7 6 — 1 8 8  

e ) m ię s is te  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g , 1 6 4 — 1 7 0

 

f )  m a c io ry  i p ó ź n e  k a s try  1 5 0 — 1 8 0

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o ”  (B . S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a
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C e l e m  p r z y m u s o w e g o  ś c i ą g n ię c i a  z a l e g ł y c h  n a l e ź y t o ś c i p o d a t k o w y c h  r o z p i s u j e  s i ę  n i  

n i e js z e m  s p r z e d a ż  e g z e k u c y j n i e  z a j ę t y c h  r u c h o m o ś c i u  n i ż e j p o d a n y c h  p ł a t n ik ó w .

W ąb rzeźn o , d n i a  9  m a j a  1 9 2 8  r .

N a z w is k o  i i m i ę  
p ł a t n i k a

A d r e s  
p ł a t n i k a

W y s z c z e g ó l n i e n i e  z a j ę ­
t y c h  p r z e d m i o t ó w

D a t a  i c z a s  l i c y t a c j i

Z a d a ń s k i F r a n c i s z e k R y ń s k 1 b i u r k o 1 8 . V . 2 8  o g . 1 0  p r z . p .

B a r tn i k  J a k ó b O s t r o w o Ś w i n i a  o k o ł o  2  c t r . 1 2 . V . 2 8  o g . 1 2 n

Z i e l i ń s k i J a n M l e w o 1 w ó z  r o b o c z y 1 8 . V . 2 8  o g . 1 1 .3 0 »

G r z y w a c z  A n n a E l g i s z e w o 1 s z a f a  s k l e p o w a , 1 5  b u t . w ó d k i 1 5 . V . 2 8  o g -  U n

S z c z e p a n o w s k a  M a r j a 2  k a n a p y , 1 l u s t r o 1 5 . V . 2 8  o g - H Ti

Z y d r o ń  W i n c e n ty P o d z .  G o l u b . 1 w i a l n ik 2 2 . V . 2 8  o g - 1 0 n

S e k u ł a  A n t o n i O s t r o w i te 1 s k r z y n i a  c y k o r j i 1 6 . V . 2 8  o g . 1 1 .3 0 n

K r u c z k o w s k i J a n R y c h n o w o 2  ś w in i e o k o ł o  2  c t r . 1 8 . V . 2 8  o g . 1 0 .3 0
n

A s z y k  W ł a d y s ł a w

K e m p i ń s k i F r a n c i s z e k

B i e l s k

P i w n i c e

2  k a n a p y , 1 z e g a r ,  4  s t o ł y

1 s z a f a  d o  g a r d e r . m a s z y n a  d o  
s z y c i a

1 6 . V . 2 8  o

1 9 . V . 2 8  o

g . 1 0

g . 9 .3 0

n

9

C z e c h o w s k a  J a n i n a P ł u ż n ic a 7  u b r a ń  m ę s k i c h 1 2 . V . 2 8  o g - w

G ó r k ę  F r y d e r y k W o k o ł o  2 0 0  c t r .  w ę g l a 1 2 . V . 2 8  o g - 1 0 n

D ą b r o w s k a  M a r ja 1 f o r t e p i a n 1 2 . V . 2 8  o g . 1 0
n

L e w in  A b r a h a m G o l u b 6  k a r t o n ó w  p i ó r  s t r u s i ó w . 2 2 . V . 2 8  o g . 1 0 Ti

S ł a w i ń s k i R o m a n

T e m p l i ń s k i S z m u l

W e n t o w s k i F r .

n

n

K o w a l e w o

b u f e t d o  w y s z y n k u

4 0  m t r . m a t e r ja ł u  n a  p ł a s z c z e  
z i m o w e

1 k o ń  i w ó z  r z e ź n i c k i

2 2 . V . 2 8  o

2 2 . V . 2 8  o

2 3 . V . 2 8  o

g . 1 0  p r z . p .

g - 1 0  „

g . 1 0  „

R o z w a d o w s k i S t . n 1 0  p a r  t r z e w ik ó w  m ę s k i c h 2 3 . V . 2 8  o g . w

G ó r s k i A n d r z e j 1 k r o w a 2 3 . V . 2 8  o g . 1 0 n

Z a ł ę s k i R u d o l f w m a s z y n a  d o  s z y c ia , 1 u m y w a l k a 2 3 . V . 2 8  o g . 1 0 91

B a r y l s k i B r o n i s l a w W ą b r z e ź n o 2 0  b u t e le k  w ó d e k 1 1 . V . 2 8  o g - 1 0 91

M u r a w s k i L u d w i k W 1 0  c t r . r u d y  ż e l a z n e j 1 1 . V . 2 8  o g , 1 0 n

S t r o i ń s k i M a r ja n n 1 m ł o c k a r k a 1 1 . V . 2 8  d g . 1 0
•>

Z ł o t o w s k i B e r n a r d n 1 z e g ą r 1 1 . V . 2 8  o g . 1 0

ll=== 11 11
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Stow. Urzędników  W . R. Dyrekcji Lasów  Państw, w  Toruniu
u r z ą d z a

W ielką lo terją fan to w ą
na cele budowy domu mieszkalnego dla urzędu, państw.

I ;  W y g r a ć  m o ż n a  c e n n e  p r z e d m io t y

o  w a r t o ś c i  k i l k u  t y s .  z ł  m i a n o w i c i e

I
 f o r t e p ia n  „ S o m m e r f e l d a * ,  p o k ó j  s y p i a l n y , m o t o c y k l , D r y l i n g  

( N o w o tn e g o  z  a u t o m a t y c z . w i z je r e m ) , m a s z y n ę  d o  s z y c i a  
„ S i n g e r a 1 1 ,  r a d i o a p a r a t  4  l a m p k o w y  z  g ł o ś n ik i e m ,  d u b e l t ó w k ę ,  
r o w e r ,  a p a r a t  f o t o g r .  „ Z e is a * ,  s e r w i s  p o r c e l a n o w y  1 2  o s o b o w y  
o r a z  d a l s z y c h  9 9 0  c e n n y c h  n a g r ó d  w  p r z e d m i o ta c h  w a r t o ś ć .

C en a lo su w yn o si ty lko  I zło ty .
K a ż d ą  i l o ś ć  l o s ó w  m o ż n a  n a b y ć  w  e k s p e d y c j i „ G ł o s u  W ą b r z e ­
s k i e g o , w z g l . u  c z ł o n k a  K o m it e tu  p . S z c z e p a n o w s k i e g o  w  T e ­

r m  r u n i u , u l . P o d  K r z y w ą  W i e ż ą  n r . 1 4 .  h t

C iąg n ien ie o d b ęd zie s ię 18 lip ca 1928 r.

— =u —  ----  t f ............ — ir-r-^OI

W czwartek 10 1 piątek 11 maja  1928 r. 

o godz. 8.30 wlecz.

M o n u m e n a l n y  f i l m  p o l s k i e j  
w y t w ó r n i „ S t a r f i l m ‘ —  W a r s z a w a  

M O G IŁ A
N IE Z N A N E G O  
Ż O Ł N IE R Z A

w ed łu g s łyn ne j p o w ieśc i A N D R Z E JA S T R U G A
O p r a c o w a n i e  s c e n a r iu s z a  ; R e a l i z a c j a  : 

S. Ordyński i S. Rtmin R. Ordyński

W  r o l a c h  'g ł ó w n y c h  :

M arja M alicka — M arja Go>czyńska 

Jerzy M arr

T y s ią c e t ł u m ó w  r e w o l u c y j n y c h , c h ł o p ó w ,  
w i e l k i e  w i e l o t y s i ę c z n e z a s t ę p y  w o j s k  p o l ­
s k i c h  i  r o s y j s k i c h , —  A k c j a  r o z g r y w a  s i ę  
w  K r a k o w ie , W a r s z a w ie ,  w  g ł ę b i  R o s j i  i  n a  
K r y m i e , n a f r o n c i e w o j e n n y m  p o m ię d z y  

1 9 1 6 - 1 9 2 0  r .  •

U rząd S karb o w y P o d atkó w i O p łat S karb ow ych .

Licytacja
W  so b o tą, d n ia 12 m aja 28 . 

o d b ę d z i e s i ę p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  

1 0 - t e j l i c y t a c j a n a c a ł k o w i t e  u r z ą d z e n ie  

o l e j a r n i  s k ł a d a ją c e  s i ę  z  n a s tę p u ją c y c h  c z ę ś c i

1. maszyna parowa  lokomobila systemu W ol
fa, M agdeburg  o  sile 14  P.S. wart. 20G00 zł 

2.2 pary walców  „ 10.000 „
3. młynek „ 2.000 „
4.2 podgrzewacze s 2.500 „
5. mieszadło  1.000 „
6. kompl. prasa systemu Krupa „ 30.000 „ 

7. „ „ Chrzanowkiego 10.000 „
8. transm. waga  i 3 zbiorniki wart. 8.000 „ 

n a j w i ę c e j d a j ą c e m u z a n a t y c h m i a s t o w ą  

z a p ł a t ę  g o t ó w k ą .

Z b i ó r k a l i c y t a n t ó w w Z a k ł a d a c h  

P r z e m y s ł o w y c h k o l o  G ł ó w n e g o D w o r c a ,  

K o w a l e w o - P o m .

W W W W ’  - w

M o im  S z a n o w n y m  K l ie j e n to m  d o  ł a -  
s k a w e j w i a d o m o ś c i , i ż  n a  uliey Rynkowej 

w domu p. Betlejewskiego

।  o tw o rzy łem  m ie jsce  zaku p u |

| jaj i masła ;
B N a j w i ę k s z y  d o m  e k s p o r t o w y  n a  P o m o r z u Q  
| E . G o ets , W ąb rzeźn o

P rzetarg p rzym u so w y
D n i a  1 2  m a j a  1 9 2 8  r . o  g o d z i n i e  1 0 - e j  

p r z e d  p o i . s p r z e d a w a ć  b ę d ę  n a j w i ę c e j d a ­

j ą c e m u  z a  n a t y c h m ia s t o w ą  z a p ł a t ę  g o t ó w k ą  

u  p . P io tra  W itkow skieg o  w  M a ­
łych R ad o w iskach

m an eż
GlóweiowsM , Komornik sądowy w W ąbrzeźnie

O g łasza jcie  s ią

w „G lo s ie W ąb rzesk im 1*.

^przedsta-mie dla dzieci << 
w czwartek i piątek o gads. 4-tej

" M  t a j '  

e m e r y t o w a n y  n a c z e l ­
n i k  U r z ę d u  S k a r b ó w .

W ĄBRZEŹNO
ul. Jadwigi 3. U. p. 

u d z i e l a p o r a d  i s p o ­

r z ą d z a  o d w o ł a n i a w  
s p r a w a c h  

podatkowych
stemplowych  

i spadkowych

C j e l a d n i k  k o ł o d z i e j s d  
n a  s t a ł e  z a t r u d n i e n i e  

p o t r z e b n y

Riewe, Książki 

K alend arze  

ten n in o u e  
dla pp. Sołtysów  już 

są do nabycia  

w adm. GŁ W ąbrz.

Trzełwj i zdolny 

m istrz  

rzo źo lck i 
s p e c ja l n ie d o r o b i e n i a  
k i e ł b a s m o ż e  s i ę  z a r a z  

z g ł o s ić

Rzeźnictwo Rusch
K o l e j o w a 3

D w um o rg ow e  

g o sp o d arstw o  
z w o l n e m  m i e s z k a n i e m  

j e s t n a t y c h m i a s t d o  

w y d z i e r ż a w i e n i a l u b  

n a  s p r z e d a ż

Z g ło s z . u l . W o l n o ś c i 6 1  

poszukuje zaraz 

człowieka  
k t ó r y  s i ę  z n a  n a  ś c i ą g a ­
n i u  p i w a i r o b i e n i u  l i -  

m o n ia d y  i p r a c o w a ł  
d ł u ż s z y  c z a s  w  b r o w a r z e

Sellejewska, RyoRowa 1

BIMMUUW

P ie |iO  
żółte plamy A 

opalenizną i(\s/// 

usuwa

pod gwarancją aptekarza  

Jana Gadebuscha

A X E L A  k r e m  o d  p i e g ó w  

‘ / z s ło i k a  2 ,5 0  z ł 7 1  s t -  
4 ,5 0  z ł d o  t e g o m y d ł o  

A X E L A  1 k a w . 1 ,2 5  z ł ,  
3  k a w . 3 .5 0  z ł ,

D o  n a b y c i a  w  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  d r o g e r j a c h  

i a p t e k a c h :

L  D o n at H ast. W ąb rzeźn o  R yn ek  2  
K . G ło w acki „  

W - R o m aszew ski „  

D r-J . P io tro w ski A p teka  p .O rlem  

Ił- S ell u l. K o lejo w a  

Jużnia 
z n arzęd ziam i 

n a t y c h m ia s t

d o  w y d z i e r ż a w ie n i a

BarloszyńsKi, Ryńsk

M a m  k o r z y s t n i e d o  

o d d a n ia  

p ian in o  
g d z i e  w s k a ż e  e k s p e d y c j a  

G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o

S Y P IA L N IA  
d ę b o w o  m a l o w a n a  

s p r z e d a m  t a n i o

L U B IE N S K I
M a ł e  R a d o w is k a  

p o w . W ą b r z e ź n o

D w a p o k o j e
u m eb lo w an e

z  c a lo d z i e n n e m  u t r z y ­

m a n i e m  l u b  b e z  

d o  w y n a j ę c i a

Z g ł . M i c k i e w i c z a  4  I I  p .

P o m o cn ica  

i u ezen iea
o d  z a r a z p o t r z e b n a

Dąbrowska
m i s t r z ,  d a m s k o - k r a w i e c .

u l . W o l n o ś c i 1 1



Marja Konopnicka
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URBANOWA



Ktoby to pomyślał, że nazwisko, które potem tak sze­

roko zasłynąć miało w dziedzinie poezji, usłyszę po raz 

pierwszy w kuchni, z ust starej, sześć Jrazy na tydzień pi­

janej kucharki.

A przecież tak było i to z okazji1) stłuczonego garnka

‘) Okazja (z tac.) — chwila stosowna, traf sprzyjający, nadarza­
jąca się zręczność, spozobność; tu — w znaczeniu: powód, przyczyna;
2) nie móc, cały nie mogę igw. lud.) niedomagać, być chorym; 3j du­
chem (gw. lud.) — co tchu, prędko, szybko, albo koniecznie. Tu — w
ostatniem znaczeniu; 4) do szynku; 5) polica, policzka (gw. lud.) — pół­
ka w kuchni.

Wogóle garnki tłukły się u nas, jakby na komendę. 

Z rana bowiem Urbanowej „czegoś się ręce trzęsły”, w po­

łudnie „wszystko jej z rąk leciało", wieczorem zaś „cała nie 

mogła’2). Jeśli zaś przypadkiem „mogła", to zwykle wtedy 

"musiała duchem’) skoczyć naprzeciwko”4), poczem w kuchni 

bywało prawdziwe pobojowisko.

Zresztą, jeśli mówię, że garnki się tłukły, to dlatego 

tylko, że mnie Urbanowa nie słyszy. Nie słyszy ona już 

od dawna, od bardzo dawna, nikogo... W obecności jej bo 

wiem nie odważyłabym się była nigdy Dowiedzieć, że się 

garnek stłukł. Na to były specjalne określenia, których 

iczba mnożyła się codzień, w miarę wzrastającej potrzeby 

Garnek mógł się „oberżnąć", „okroić", „pęknąć", „wyszczer­

bić", „utrącić", „wyślizgnąć”, lub zgoła „klapnąć". Przy ta- 

kiem bogactwie wyrażeń, malujących każdy pojedyńczy 

przypadek, już nie wiem, coby za garnek był, żeby się ko­

niecznie upierał przy tern, jako został „stłuczony."

A ponieważ żaden stłuczony nie był, przeto Urbano­

wa nigdy ich nie wyrzucała, ale takich inwalidów rzędam 

ustawionych, miała w kuchni całe police5) i utrzymywała 

cały ten lazaret w największym porządku.
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Każdy niedobitek miał nfetylko swojejmiejsce^ale tak­
że i swoją historję.

Kiedy trzeba było obiad gotować, Urbanowa zdejmo­
wała pierwszy z nich, wzdychając i kiwając głową.

— Jeszczebyś ty pożył, nieboraku, żeby nie fajerka...1) 
Garnek był, jak rzepa.. Taki dzwon2) miał, że te ha!

’) Faierka (z niem ) — piecyk przenośny, tu oznacza otwór z krąż­
kiem w kuchni t. zw. angielskiej, 2) dzwon — tu wznaczeniu: dźwięk;
3) masa szklista, ktirą pokrywa się naczynia dla upiększenia, nadania
im nieprzemakalności lub zabezpieczenia od wpływu powietiza; 4) Śkło
(forma mało używanat — szkło; 5) reduta — bal maskowy, maskarada.
Przenośnie: „Masz, babo, redutę" — masz tobie bal! masz ci los! otóż 
masz! 6) Iś tąć a Isnąć — wyraz mało używany oznacza — ślepnąć. Tu
— zalśnuł zam. zalśnął (forma gwarowa) — oślepł; 7) czeski (wyraz 
gwarowy), staropolski; czech (od nazwy kraju Czechy) — moneta war­

tości 6 groszy a. 12 centymów; inaczej — dydek.

Stawiała go i zdejmowała inny.
— Garncowy garnek... żebym tak zdrowa była! Jaka 

to polewa!...3) On jeszcze dziś więcej wart niż drugi cały...
Stawiała go i wzdychała mocniej jeszcze, poczem się­

gała po trzeci.
— Na kanonickim rynku go kupiłam... Dziś sześć ty­

godni... Nie, łźę!... Dziś pięć tygodni i trzy dni... Złoty 
i groszy sześć dałam za niego. Żebym tak jutra doczekała 
jak sprawiedliwie mówię... Żeby się nie był utrącił, toby 
do roku wytrzymał... Garnek jak śkło...4)

Z kolei brała czwarty. Ten zawsze ją zastanawiał 
najmocniej. Opukiwała go, przeglądała pod światło i kręci, 
ła głową.

— I niech tu kto mądry będzie, którędy on ciecze?... 
A ciecze, choroba!...

I tak szło dalej i dalej, póki ten, w którym już napra­
wdę rosół wstawiać miała, z trzęsących się rąk jej nie rym- 
nął na ziemię.

Wtedy nastawał sądny dzień w kuchni.
— Masz, babo redutę!5) — wołała Urbanowa, uderza­

jąc w suche pomarszczone ręce. — Znowu skorupa! A bo- 
dajżeś zalśnuł!...6) Nienastarczone rzeczy z temi skorupa­
mi... No i rób, co chcesz! Taki ^nowy garnek... A bodaj- 
żeś zmarniał!.. Półsiódma czeskiego7) dałam... Tygodnia 
niema... Ażeby to choroba z takiem gospodarstwem!... Ale 
to tak. kiedy żelaznych garnków w domu i niema, tylko sa­
me skoiupy.


